VI ,„„Bieg Wiosny” 


PIĘKNA TRADYCJA 


(Int. 
włocławskiego rozpoczęli 
Oto SKS „Orzeł'', działający przy szko- 


wł.) Lekkoatleci województwa 


letni sezon 


le w Zadusznikach, 
przeprowadził zawody przełajowe — VI 
„Bieg Wiosny”. W imprezie startowało 
prawie tysiąc. zawodników, reprezentu- 
jących 27 szkół. Jak zwykle rywalizo- 
wali oni na różnych dystansach i w róż- 
nych kategoriach wiekowych. Tegorocz- 
ne trasy były dość trudne, ale wspania- 
le przygotowane. Działał też bufet, 
gdzie serwowano gorące posiłki. SKS 
„Orzeł” postarał się również o specjal- 
nie wybite dla zwycięzców medale i na- 
grody rzeczowe. Wszyscy uczestnicy 


zorganizował i 


imprezy postanowili, że za rok w Za- 
dusznikach spotkają się ponownie. 

A oto zwycięzcy poszczególnych bie- 
gów: Marta Wieczyrska (Ryszewek), 
Marzena Weber i Katarzyna Matczak 
(obie Lubień Kuj.),> Andrzej Bantem- 
bach (Dobrzyń n. W.), Andrzej Chełmi- 
niak i Robert Wesołowski (obaj Wicko- 
wo). W punktacji drużynowej zwyciężył 
zespół szkoły nr 3 z Lipna, przed za- 
wodnikami z Lubienia i Dobrzynia. 

Triumfatorom gratulujemy sukcesów, 
a SKS „Orzeł”' życzymy równie pięknej 
imprezy w przyszłym roku i udanych 
startów podczas lata. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


ZAPROSZENIE 
NA 
IV RAJD 
PO ZIEMI 
KLUCZBORSKIEJ 


Organizatorzy — Komenda Hufca 
ZHP w Kluczborku — kierują je do dru 
żyn harcerskich, które chciałyby poznać 
historię, współczesność i piękną przy- 
rodę Ziemi Kluczborskiej. Jak zapew- 
niają — na wszystkich chętnych czeka- 
ją przyjaciele w harcerskich  mundu- 
rach, rajdowa przygoda i bogaty pro- 
gram. 


Rajd odbędzie się w dniach 6-8 maja 
1988, ale zgłosić się trzeba najpóźniej 
do 3 maja, kierując list pod adresem: 
Komenda Hufca ZHP, ul. Wolności 3, 
46-200 Kluczbork, z dopiskiem „Rajd”. 
Równocześnie ze zgłoszeniem należy 
wpłacić wpisowe: 350 zł od każdego 
uczestnika, na konto: BS Kluczbork, 
953234-127-132- 4 „Rajd'”'. Dla wędrują- 
cych grup (7-15-osobowych) przygoto- 
wano cztery trasy, które nazwano: 
Scouting; Dziś, jutro, pojutrze... 
193945; Rodło; Scout-harcerz. Uczest- 
nicy mają zapewnione noclegi w szko- 
łach, zaś o wyżywienie muszą zadbać 
sami. Ciekawi szczegółów organizacji i 
programu niech skontaktują się z Ko- 
mendą Hufca ZHP w Kluczborku, tel. 
25-26. 


NAJWYŻSZY 

W EUROPIE 

„DRAPACZ 
CHMUR” 


(PAP). Miano najwyższego budynku 
w Europie będzie dzierżył za rok wie- 
żowiec we Frankfurcie nad Menem. Do- 
piero za rok, bowiem jego budowa po- 
trwa jeszcze kilkanaście miesięcy. 

Drapacz chmur-rekordzista ma mieć 
273 m wysokości i równie imponującą 
powierzchnię przeznaczoną na biura — 
53800 m kw. Dwa piętra nowo powsta- 
jącego budynku (łącznie 21500 m kw.) 
przeznaczone zostaną na wystawy. 
Kształt wysokościowca do złudzenia 
przypomina niebosiężną wieżę z baśni. 
U podstawy obiektu zaprojektowano 
wysoką bramę, przez którą prowadzić 
będzie pasaż spacerowy. 


—— nn, 


Benzyna 
im 
niepotrzebna! 


(PAP). W Katowicach od ponad 
trzech miesięcy towary do sklepu do- 
starczają 3 samochody „Star 29", zasi- 
lane sprężonym gazem, należące do 
Przedsiębiorstwa Transportu Handlu 
Wewnętrznego w tym mieście. — Opra- 
cowanie naukowców z Instytutu Trans- 
-_ portu Politechniki Śląskiej dobrze zdaje 
u nas egzamin — powiedział dyrektor 
_ Jerzy Bauć. — Zaoszczędziliśmy do- 
tychczas ok. 2 tys. litrów benzyny, a na- 
, szym zadaniem docelowym Jest eksp- 

_ Joatacja w przedsiębiorstwie ok. 200 ta- 
k . Uzaleźnione to jest jed- 
od dostaw silników S-474 do ,„Sta- 

9', Jeszcze w tym roku wybudo- 


Jak to z zającami było ... 


czyli rozwiązani 


KONKURSU 


1 
ie 
Z 


HARCERSKA GAZETA 


SZKOLĄ MŁODZIEŻ, 


_ ALE PSUJĄ MATERIAŁY _ 


O I Warszawskiej Giełdzie 
Możliwości Produkcyjnych 
Warsztatów Szkolnych 
przeczytacie na str. 5 


Ważne dla uczestników konkursu 
fotograficznego 
„LAS — PIĘKNO, ZDROWIE, BOGACTWO” 


W nr. 35 „Świata Młodych” z dnia 22 Ill 88 ogłosiliśmy warunki 
konkursu. Żeby dać możność fotografowania również w czasie wa- 
kacji, organizatorzy przedłużyli termin nadsyłania prac do 30 
września bieżącego roku. 


„mechaniczna 


waniem. A ma to ogromne znaczenie, 
szczególnie w krajach o klimacie tropikal- 
nym. Pozwoli również wyrównać niedobory 
mleka występujące w wielu uboższych kra- 
jach świata. | wreszcie stanie się codzien- 
nym napojem tych, którzy na skutek braku 
w swym organizmie enzymu o nazwie lac- 
taza nie mogą trawić wszystkich składników 
zwykłego mleka. Takich ludzi jest na świe-, 
cie wielu, a 90% wszystkich przypadków 
występuje na obszarach Czarnej Afryki, po- 
łudniowo-wschodniej Azji i południowej 
Ameryki. A więc znów w krajach określa 
nych czasami jako kraje trzeciego świata, w 
których występują niedobory pożywienia. 
" Oczywiście mleko sojowe — choć za- 
wiera bogaty skład aminokwasów tworzą- 
cych jego pożywne białko i jest łatwo przy- 
swajalne przez ludzki organizm — nie mo- 
że być jedynym napojem człowieka. Musi 
być więc uzupełniane produktami pocho- 
dzenia zwierzęcego. Ale ze względu na swe 
cenne właściwości u ć co.naj- 
cego. Przede wszystkim można je wyprodu- " pnniej tak PGA AŻ OSY znane nii 
kować w każdej chwili i w dowolnej ilości, / popularne na całym świecie masło roślin- 
odpadają więc kłopoty z jego przechowy- ne. : 


... produkująca mleko z szybkością 250 li- 
trów na godzinę! Mleko jest białe, gęste i 
bogate w białko i tłuszcz prawie tak jak 
krowie. 8 litrów takiego mleka uzyskuje się 
w tym urządzeniu z 1 kg ziaren sojowych. 


Zasada działania tej maszyny wytwarza- 
nej przez francuską spółkę Agrotechnic jest 
stosunkowo prosta. Czyste ziarna wysypane 
do górnego pojemnika przechodzą przez 
młynek umieszczony poniżej. Po roztarciu 
tam na jednolitą masę mieszane są z wodą, 
poddawane ekstrakcji i po dodaniu niewiel- 
kiej ilości cukru oraz substancji zapacho- 
wych pasteryzowane tak jak zwykłe mleko. 
„Mechaniczna krowa” .obniża następnie 
temperaturę otrzymanego. produktu do 4*C 
i pakuje w torebki z tworzyw sztucznych 
lub tekturowe pojemniki wyłożone wew- 
nątrz nieprzepuszczalną folią. 


Takie „roślinne mleko” ma wiele zalet w 
stosunku do. znanego nam mleka a. 


| 


»""«To 
DA WIĘCEJ? 


— Na dzisiejszej Radzie musimy 
wybrać bohatera drużyny. No, wiecie, 
trochę nagle, ale myślę, że coś uz- 
godnimy. Macie jakieś propozycje? 
Beata? Robert? Nic? To ja proponu- 
ję... Zgadzacie się? Dobra, następna 
sprawa... 

Wtedy, na tamtej zbiórce wydawało 
im się, że to tak musi być; Rada Dru- 
żyny zatwierdza to, co zasugerował 
drużynowy, zastępy przyjmują do wia- 
domości, odrabiają swoje zadania. | z 
głowy. Właściwie nawet im przez 
myśl nie przeszło, że można zrobić 
inaczej, ciekawiej. Na przykład dro- 
gą... licytacji! 


ZAPAMIĘTAJ IDIOTO, 
ŻE CHEŁMOŃSKI TO ZŁOTO! 


Najbardziej pracochłonne są przy- 
gotowania. Każdy zastęp wybiera 
kandydata, o którym zbiera jak naj- 
więcej wiadomości, tak, żeby później 
jak najpełniej przedstawić go druży- 


nie. Bo od tego, |ak dana osoba zo- 
stanie zaprozentowana, czy argumen- 
ty zastępu będą przekonywające zale- 
ży, czy drużyna na nią się właśnie 
zdecyduje. 


To przedstawianie potencjalnych 
bohaterów podzielone jest na trzy 
etapy. Pierwszy, w którym opowiada 
się o wybranym człowieku tak, by 
każdy wiedział kto zacz. W drugim sy- 
pią się argumenty za zdobywaniem 
jego właśnie imienia. 


U nas kandydatur było pięć, każda 
zupełnie inna: Józef Chełmoński, Ma- 
riusz Zaruski, Franciszek Firlik, Ro- 
man Strzałkowski i bracia Śniadeccy. 


Za  Chełmońskim przemawiała 
przede wszystkim jego ambicja. Wy- 
wodząc się z rodziny dzierżawcy nie- 
wielkiego folwarku, potrafił awanso- 
wać na malarza narodowego. Pod- 
kreślano także pracowitość wielkiego 
mistrza, jego, wyrażony w obrazach, 
patriotyzm. 


3 x TAK ZARUSKII 

Inny zastęp załascynowany był po- 
stacią Marlusza Zaruskiogo, Zapropo- 
nowali go harcorze wodniacy, pod- 
kroślając zasługi tego człowioka dla 
żeglarstwa; był przecioż prokursoram 
wychowania  morsklago  młodzioży. 
Imponował swoim uporom, konsok- 
woncją dążonia do obranego raz co- 
lu 

SNIADECCY SĄ OD TEGO, 
ABY UCZYĆ NAS NA CAŁEGO! 


Uczeni bracia, których porównywa- 
no do Loonarda da Vinci. Ta 
wszechstronność! Fizyka,  chomia, 
matematyka, astronomia, alo także Il- 
teratura | filozofia. Imponowali swoim 
wykształceniem. Żeby zdobyć taką 
wiedzę, trzeba być naprawdę bardzo 
systematycznym |... ciekawym świata. 

Franciszek Firlik — wytrwałość, 
ambicja, odwaga. Był pierwszym ko- 
mendantem Szarych Szeregów w 
Wielkopolsce. Chyba nie trzeba argu- 
mentować jakiego wymagało to cha- 
rakteru. - 

Romka Strzałkowskiego nie rekla- 
mowano dowcipnymi hasłami, jak to 
było przy innych. Zastęp, który zdecy- 
dował się go przedstawić uważał, że 
jest to postać zbyt tragiczna. Trzyna- 
stoletni chłopiec, który zginął, bo 
chciał poprawiać świat — to napraw- 
dę piękny ideał! 

Trzecia część to plany drużyny 
związane z wybraniem takiego, a nie 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy ©, Nasze sprawy 


SED 


Innego patrona. Bo przecież wybiora- 
jąc bohatora trzeba zastanowić się, 
jakie togo bądą konsekwencje dla 
pracy drużyny Zastęp Chełmońskiego 
przyznał, żo może ich pojzaże byłyby 
gorsze, alo dla drużyny artystycznej 
imią jest wymarzona. Wodniacy przo- 
konywali, jak wspaniałą rzeczą była- 
by samodziolnie przez drużyną budo- 
wana choćby najprostsza łajba. Bra- 
cią Śniadoccy — przy nich mówiono 
przeda wszystkim o pogłębianiu włas- 
noj wiedzy, współpracy z uniwersyte- 
tami, ewontualnoj pomocy w wyposa- 
żaniu szkolnych pracowni: fizycznych 
i chemicznych. 

Nie sposób było zliczyć z pomocą 
kalkulatora zalot kandydatów. Za każ- 
dym przemawiały często różne cechy. 
Tyle, że sam wynik był Jasny. Wygry- 
wał ten bohater, za którego „zapłaco- 
no' najwięcej, który zdobył najwięk- 
szą ilość punktów. A punkty, to mogą 
być ustanowione przez drużynę „pie- 
niądze”', których każdy wyborca otrzy- 
muje tyle samo, albo które zapraco- 
wuje się u przybocznego. Na przykład 
za doprowadzenie do połysku har- 
cówki — tyle, reperacja namiotów — 
tyle, zorganizowanie zabawy dla dzie- 
ciaków — tyle... 

U nas zwyciężył Romek i chyba nikt 
nie czuł się zawiedziony. Decyzja za- 
leżała przecież od większości i nie 
szeptano po kątach, że jak zwykle 
zdecydowała „góra”. 

Ilona Iłowiecka 
korespondentka HSI „ŚM' 
Szczecin 


Szatańskie 


pomysły 
i pełna 
kiesa 


10 Samodzielny Środowiskowy Zastęp 
Starszoharcerski (liczący 12 osób) z myślą 
o wakacjach powziął decyzję o prowa- 
dzeniu przez cały styczeń zabaw choinko- 
wych w różnych zakładach pracy. Zarobi- 
liśmy w ten sposób nieco ponad 130 tys. 
złotych. Za te pieniądze pojedziemy la- 
tem na własny obóz, a już niebawem od- 
wiedzimy stolicę. Prócz „choinek”* prze- 
prowadzamy inne akcje zarobkowe ( np. 
sadzenie lasu). 

10 SZSH jest paczką ludzi o szatań- 
skich pomysłach, nie potrafiących żyć bez 
siebie. Powołaliśmy się do życia 21 X 87 
r, ale razem jesteśmy od dłuższego już 
czasu (spotkaliśmy się w drużynie harcer- 
skiej). Bardzo lubimy czytać nasz 
„Świat..” Martwi nas, że znów podrożał, 
gdyż nasze uczniowskie wypłaty są bar- 
dzo małe i chyba niedługo będziemy ku- 
pować jeden egzemplarz na spółkę. 

Współpracujemy (czasem) z referatem 
kultury i propagandy Hufca ZHP Gryfino 
(ostatnio zorganizowaliśmy turniej gry w 
tenisie stołowym), a niektórzy z nas pra- 
cują w nim na stałe. Lidka 

Gryfino 


„Szkoła — instytucja zajmująca się 
kształceniem, względnie budynek 
mieszczący taką instytucję”. Taka de- 
finicja zawarta jest w „Małym słowni- 
ku języka polskiego”. 

Któż z nas lubi chodzić do szkoły? 
Tych można policzyć na palcach. Kto 
z nas nie przeklinał jej dziesiątki ra- 
zy? Tych osób, podejrzewam, znaj- 
dzie się trochę więcej. 

| teraz wiadomość! Chcesz pod- 
nieść swoje harcerskie i instruktor- 
skie kwalifikacje — jedź z nami do 
CSIH — Centralnej Szkoły Instrukto- 
rów Harcerskich. Szkoła?! Nigdy! Ale 
harcerska szkoła... Ona naprawdę 
jest i funkcjonuje od ładnych kilku lat. 
Mieści się nie opodal Wielunia, w Za- 
łęczu Wielkim, a właściwie około 3 
km za tą wsią. Jest to szkoła w pełni 
tego znaczenia — niezwykła. Niezwy- 
kli też są instruktorzy, którzy z dala 
od ludzkich siedzib próbują podnosić 
kwalifikacje swoich kursantów. 

Nie opodal coś szumi. To rzeka ła- 
mie swe fale, tocząc wody w kamien- 
nym korycie. Przepiękne położenie, 
nad dość czystą jeszcze w tym miej- 
scu Wartą, zachęca do przyjazdu, 
szczególnie latem. Szkoła, jak na 
obiekt, w którym powinno kształcić 
się ludzi, posiada chyba dość dziwną 
nazwę: „Nadwarciański Gród". Oczy- 
wiście, jak każda szkolna placówka, 
ta nasza, harcerska, ma również swe- 
go Patrona. Okrzyknięto nim wielkie- 
go polskiego filozofa — Tadeusza Ko- 
tarbińskiego. 


Hasłem szkoły jest: „Kochani, rób- 
my swoje”. A swoje to znaczy to, co 
do nas należy. 


Kto może przyjechać do szkoły? 
Praktycznie każdy harcerz, który pod- 
jął się trudu wychowywania dzieci i 
młodzieży. Jeżeli jest potrzebna ko- 
muś pod tym względem pomoc — 
CSIH ZHP — zaprasza do siebie, 
gdzie podstawową formą kształcenia 
są kursy drużynowych i organizato- 
rów pracy harcerskiej. 


Jest tylko jeden istotny warunek, 
szczególnie uciążliwy dla ponuraków. 
Ktokolwiek, skądkolwiek przyjedzie 
do CSIH — musi przyjechać z uśmie- 
chem. Życie i tak jest szare, więc po 
co je sobie zatruwać ponuractwem? 


CSIH, jak każda szkoła, posiada 
swój regulamin. Przestępując jej pro- 
gi otrzymuje się tytuł „Przybysza 
Grodzkiego". | jedynym obowiązkiem 
przybysza jest oprócz szkolenia — 
nienaruszanie praw innych przyby- 
szów. A zatem: 

— Jeśli jest ci smutno 


JĘST CI ŻLE — 
IDZ DO SZKÓŁY! 


— Jeśli masz kłopoty i brak ci po- 
mysłów w pracy z harcerzami 

— Jeśli jest ci źle 

— Jeśli chcesz poznać ciekawych lu- 
dzi 

— Jeśli chcesz pogłębić swoją har- 
cerską wiedzę X 

— | nawet wtedy, gdy rzuciła cię 
dziewczyna (chłopak) 

— Jeśli jesteś członkiem ZHP, mają- 
"cym przed sobą perspektywę prowa- 
dzenia drużyny lub nawet szczepu 
harcerskiego, to CSIH stoi przed tobą 
otworem! Roczny plan pracy szkoły 
powinna mieć każda komenda cho- 
rągwi. Czy jesteś z daleka, czy z bli- 
ska — przyjeżdżaj. Jeśli chciałbyś 
osobiście skontaktować się ze szkołą 
— podaję adres: 

Związek Harcerstwa Polskiego 
Centralna Szkoła Instruktorów 
Harcerskich ,„Nadwarciański Gród” 

w Załęczu Wielkim 
; 98-333 Dzietrzniki 
Do szkoły namawia 
Andrzej Marzec 
(dwukrotny absolwent) 


LASY 
ZIELONE 


Słowa: M. Terlikowska 
Muzyka: $. Święcicki 


Nie trzeba nam motorów 
i asfaltowych szos, 

gdy spływa cień wieczoru 
na rozwichrzony wrzos. 
Spadają gwiazdy z nieba 
świetlisty znacząc ślad — 
i więcej nic nie trzeba 
idącym w leśny świat. 

Po mchu się lekko stąpa 
w zielony, cichy las, 

z księżyca mamy kompas, 
drogowskaz mamy z gwiazd. 
Gdzie rośnie las najgęściej, 
gdzie biegnie lis i dzik—  - 
znajdziemy takie szczęście, 
o którym nie wie nikt. 


że 


Zakwita w gąszczu jeżyn 

jak czarodziejski kwiat 

| czeka na harcerzy 

od niepamiętnych lat... 

Czy szczęście jest daleko 

czy też u naszych nóg? - 
Wie tylko leśne echo, 

wie tylko dąb i buk... 

A czasem takie bliskie 
odwiedza nasze sny, 
przeleci nad ogniskiem 

jak smuga jasnej mgły... 
Ukaże się za chwilę - 

w pogodną noc jak dziś — 
i wiemy tylko tyle, 
trzeba za nim iść. 


Słupsk: 
(C Medium (quasi Lento) 
a_ ŻE ŚŚ «sm Ce asm 
Fl o >>>>>>si ===> == 
Nie trze-be nam mo — to — rów i as-fal — towych czes 
JO wzie-lo-ny,  d-chy 
ca | | 


gdy spły-wa eń wie - czo-ru 
zksię-ży -ca ma — my 


kompas. 


las naj - gę-Ściej—, 


zna-aąc ślad 
lis i dzik 


4 


Chamstwo 


Ostatnio przeniosłam się do no- 
woj szkoły, Znalazłam w niej przyja- 
ciółkę... lacz nie o tym chcę napi- 
sać. 

W szkole, do której chodziłam, 
chłopcy zachowywali się przyzwoi- 
cie,  (przepuszczali dziewczyny 
wchodząc do klasy, stawali w ich 
obronie...itp.), W nowej szkole jest 
bardzo dużo bezczelnych, nieprzyz- 
woltych i niekulturalnych chłopców, 

Doszłyśmy z przyjaciółką do 
wniosku, że chcą się popisać przed 
kolegami lub też, zamanifestować, 
że nie są lizusami i kujonami. Gdy 
np. taki chłopak jest sam, to nie za- 
czepi dziewczyny, bo się wstydzi, 
ale gdy jest z kolegami dochodzi 
nawet do tego, że potrafi dziewczy- 
nie napluć w twarz. Byłyśmy tego 
świadkami! Na przerwach dzieje się 

coś strasznego. Chłopcy podcinają 
dziewczynom nogi, spychają ze 
schodów i — przy wejściu do klasy 
pchają się „na chama”. 

Naszym zdaniem świadczy to o 
złym wychowaniu. Prosimy, niech 
inni czytelnicy „RP'* wypowiedzą 
swoje zdanie na ten temat i poradzą 
jak zapobiegać brakowi kultury. 

ź Czekamy! 
„Piai” I „Dixi” 


Klasa „kujonów” 
i „panów” 


Mamy po 14 lat i chodzimy do VIII 
klasy: Chcemy przedstawić sprawę 
nieraz już tutaj poruszaną. Chodzi o 
naszą klasę. Jedni mówią, że jest 

- zgrana, inni przeciwnie. My wiemy, 
że jest skłócona. W naszej klasie 
panuje wyraźny przedział pomiędzy 
tzw. lalusiami czy kujonami oraz pa- 

"nami. ć 4 

My należymy do tych pierwszych i 
nie zniesiemy dłużej takiego zacho- 
wania. Postępowanie „„złych'” kole- 

"gów przekracza wszelkie granice 
przyzwoitości. Skaczą po ławkach i 

_ zeszytach, plują w twarz, biją nasze 
koleżanki, szantażują nas, prawie 


Powszechnie uważa się, że szkol- 
nictwo i opiekę zdrowotną. Wyliczać 
by można różne „ale”, lecz prze- 
cież lekarz i nauczyciel nie pobiera- 
ją żadnych opłat za swą pracę od 
uczniów czy pacjentów. Lecz za 

-_ darmo (lub prawie za darmo) można 
otrzymać w naszym kraju znaczne 
więcej, np. węgiel (górnicy), lekar- 
stwa (służba zdrowia), bilety PKP 
(kolejarze), gazety (dziennikarze) 
itd, Prawie każda grupa zawodowa 

"_ stara się o tego rodzaju przywileje. 
Zapisane w różnego rodzaju „kar- 
tach" — górnika, hutnika, stocz- 
niowca i innych, stają się udziałem 
setek tysięcy pracowników. 


Tego rodzaju bezpłatne świadcze- 
> _ nia związane są w ludzkiej świado- 
mości bardzo mocno z ustrojem so- 
cjalistycznym. Dlatego też, gdy od- 
zywają się nieśmiałe głosy propo- 
nujące wprowadzenie odpłatności 
za niektóre wizyty u lekarza lub pła- 
cenie czesnego za uczęszczanie do 
szkoły (pozostańmy już tylko przy 
tych dwóch przykładach), słychać 
głośne protesty. 


_ Pomysły takie uważane są niekie- 
dy wręcz za zamach na ustrojowe 
podstawy naszego państwa. Czy są 


APN 


specjalnie 
dla 
„Świata 
Młodych” 


Własny 


Państwowy Muzyczny Teatr Dziecięcy w 
Moskwie rozpoczął dwudziesty trzeci sezon. 
Moskwianie nazywają go „Pałacem Muzyki i 
Teatru dla Dzieci”. Kierownik artystyczny i 
twórca teatru — Natalia Sac mówi o nim: 
„moje spełnione marzenie". 

A zrodziło się to marzenie siedemdziesiąt 
lat temu, kiedy wiosną 1918 roku Natasza 
Sac, która sama ledwo wyrosła z wieku 
dziecięcego, została kierownikiem pierwsze- 
go w kraju teatru dla dzieci. „Ciocia Na- 
tasza” bardzo szybko przyciągnęła do nie- 
go znanych pisarzy, plastyków, aktorów. Se- 
rgiusz Prokofiew skomponował wówczas dla 
teatru bajkę muzyczną „Piotruś i wilk”, a 
Aleksy Tołstoj napisał „Złoty kluczyk” — 
sztukę, która nie schodzi z dziecięcych scen 
po dzień dzisiejszy. 

Natalia Sac zawsze wierzyła w muzykę i 
twierdził, że: „prawdziwego człowieka 
można wychować, wprowadzając go w pię- 
kny świat muzykl”'. 

W latach sześćdziesiątych, kiedy w 
Moskwie były już trzy teatry dramatyczne 
dla dzieci i młodzieży, a w kraju działało ich 
kilkadziesiąt, Natalia Sac postanowiła zało- 
żyć dla dzieci teatr, jakiego nie było jeszcze 
nigdzie na świecie. „Dojrzewała we mnie 
idea, którą pokochałam i w którą wierzyłam 
coraz bardziej i bardziej — idea, że po- 
trzebny jest teatr muzyczny dla dzieci, 
teatr, który mógłby zafascynować dzieci 
muzyką, nauczyć kochać ją od najmłod- 
szych lat". » 

Pierwszy Muzyczny Teatr Dziecięcy roz- 
począł działalność jesienią 1967 roku pre- 
mierą opery Michaiła Karasiewa „Morozko” 
j od razu zdobył uznanie i popularność. Na- 
talia Sac chciała stworzyć w teatrze szcze- 

[I czyć wszystkie gatunki 


nimi rzeczywiście? Czas już chyba, 
aby krytycznie przyjrzeć się tomu 
problemowi. 


Przede wszystkim musimy sobio 
uświadomić, że tak naprawdę to ani 
szkoła, ani ochrona zdrowia, ani ża- 
dne inne świadczenia społeczno nie 
są za darmo. Wszak utrzymanie 
szkół | szpitali, pensje nauczycieli i 
lekarzy — to wszystko kosztuje i to 
wcale niemało. A skoro tak, to ktoś 
musi płacić. I płacimy, tyle że nie 
każdy z osobna, a wszyscy razem, 
całe społeczeństwo. Pieniądze na 
ten cel pochodzą przecież ze środ- 
ków wypracowanych przez wszyst- 
kich zatrudnionych. W formie różne- 
go rodzaju podatków odprowadzane 
są do budżetu, czyli ogólnopaństwo- 
wej kasy. 

Warto więc zadać sobie pytanie: 
dlaczego płacenie za towar lub us- 
ługę pieniędzmi pochodzącymi z 
budżetu ma być lepsze niż sięganie 
do własnego portfela? Przez długi 
czas teoretycy | praktycy naszego 
życia społecznego dowodzili wyż- 
szości tej pierwszej formy. Miała 
ona likwidować społeczne nierów- 
ności, a także uczynić powszechny 
dostęp do nauki i lekarza. Płacimy 
wszyscy i wszyscy równo korzysta- 
my. 

Kilkadziesiąt lat praktyki dowiodło 
Jednak, że nie takie to wszystko pro- 
ste. Okazało się np., że regułą jest, 


pałac... 


| oto w 1980 roku otworzył on podwoje. 
Pierwsze, co rzuca się w oczy — to bajko- 
wy, błękitny ptak na złotej harfie, — emb- 
lemat teatru, symbolizujący wieczne dąże- 
nie człowieka do piękna, wiedzy, dobra. 


Pięć portali ozdobionych rzeźbami pro- 
wadzi do wnętrza budynku, gdzie mali i du- 
zi widzowie od razu trafiają do czarodziej- 
skiego świata sztuki. Gości: witają bohatero- 
wie ulubionych bajek: Buratino, Tomcio Pa- 
luch, wesołe zwierzęta — słoniątko, żyrafa, 
niedźwiadek, ukochany Miś Puchatek. Na 
ścianach dużego foyer wiszą malowidła nie- 
zwykłych roślin i ptaków, a w „rozmawial- 
ni”, wśród żywych kwiatów są również 
prawdziwe ptaki. Odbywają się tu wykłady 
dla dzieci — o muzyce, przyrodzie... . 


| wreszcie — widownia na 1250 miejsc. 
Srebrzystobłękitna kotara z wizerunkiem 
baśniowego pieśniarza Sadko, a za nią trzy 
sceny: centralna i dwie boczne. Przedsta- 
wienie może się odbywać na jednej z nich 
lub na wszystkich trzech jednocześnie. W 
tym czasie, gdy młodzi widzowie oglądają 
przedstawienie — ich młodsze rodzeństwo 
może się bawić w przygotowanym specjal- 
nie dla nich pokoju. Jest także sala dla ro- 


iż „darmowe” świadczonia obrasta- 
ją w gigantyczną biurokrację i w 
etokcio są — o paradoksio bar 
dzo drogie. A ponieważ suma pio- 
niędzy, jaka może być przeznaczo 
na na te cele, jest zawsze ograni- 
czona, więc poziom obsługi locznic- 
twa | szkolnictwa jest niezbyt wyso- 
ki. Zresztą znamy to z praktyki: za- 
tłoczone przychodnie, przepełniona 
klasy, nisko płatni nauczyciole i le- 
karze... 


Zawsze jednak są tacy, którzy 
mają więcej gotówki i dzięki niej 
pragną zapewnić sobie i swym dzie- 
ciom wyższy standard życia. No i 
tak zaczyna funkcjonować prywatna 
praktyka lekarska, różnorakie spól- 
dzielnie, a jeżeli chodzi o naukę 
kursy dokształcające, korepetycje 
itp. W rezultacie mamy do czynienia 
jak gdyby z dwoma obiegami. W 
jednym klient płaci — może więc 
wymagać. W drugim nie on płaci — 
a więc... wszystko chyba już jasne. 


Idea równego dostępu społeczeń- 
stwa do różnych dóbr spaliła więc 
na panewce. Ci co posiadają więcej 
pieniędzy, mają i tak ułatwiony do- 
stęp i do wiedzy, i do opieki zdro- 
wotnej. A powszechność staje się 
również dość iluzoryczną ideą, któ- 
rej nie daje się zastosować w prak- 
tyce z powodu braku sprzętu, perso- 
nelu, odczynników itd. Jeżeli np. 
możliwości dializowania chorych na 


dziców: tu ogląda się spektakl na monitorze 
telewizora. 

Ale to jeszcze nie wszystko! W moskiew- 
skim Pałacu — przy teatrze powstała filhar- 
monia dziecięca, gdzie młodzi słuchacze i 
wykonawcy poznają muzykę symfoniczną i 
kameralną. 

Zadaniem Państwowego Muzycznego 
Teatru Dziecięcego jest także umacnianie 
kontaktów z ludźmi teatru wszystkich kra- 
jów. Na przykład w ubiegłym roku mosk- 
wianie przyjmowali u siebie gości z USA, 
którzy pokazali spektakl. „Szmaciana lalka 
Regedy Enn”. Wizyta ta odbyła się w ra- 
mach wymiany kulturalnej między USA i 
ZSRR. 

Z kolei Muzyczny Teatr Dziecięcy dał 14 
przedstawień w Albany (stan Nowy Jork). 
Były to największe występy zagraniczne 
teatru. x 

— Uważam — mówi Natalia Sac — że 
język sztuki jest najlepszym środkiem kon- 
taktów, a dzieci wszystkich krajów — naj- 
bardziej bezpośrednimi i szczerymi posłań- 
cami przyjaźni. 

W repertuarze teatru na ten sezon znaj- 
duje się około dwudziestu tytułów, nie li- 
cząc teatralizowanych widowisk i progra- 
mów koncertowych. Teatr wznowił insceni- 
zację opery fantastycznej Władimira Rubina 
„Trzech grubasów”, skomponowanej wed- 
ług baśni Jurija Oleszy. Rozpoczęły się pró- 
by nowej opery „Czas topnieć śniegom” — 
skomponował ją Aleksander Flarkowski na 
kanwie opowiadania Jurija Rytcheu, Spek- 
takl opowie o małym Czukczy, który marzy 
o tym, żeby zostać artystą i zostaje nim po- 
mimo licznych przeszkód. W nowym sezo- 
nie będzie również kontynuować działal- 
ność filharmonia. Pierwszy koncert został 
poświęcony twórczości Sergiusza Prokofie- 
wa i tematowi „Taniec w muzyce”... 

Muzyczny Teatr Dziecięcy od niedawna 
ma swoich młodszych braci — w Kijowie i 
Leningradzie. Być może także tamte teatry 
będą cieszyły się wielką popularnością jak 
ten — moskiewski.,. 


"CO W POLSCE MAMY ZA DARMO? 


nerki są pięć razy mniejsze niż po- 
trzeby, to wiadomo, że trzeba doko- 
nać wyboru, Jakimi kryteriami nale- 
ży sią przy tym posługiwać — na- 
uka milczy, lecz praktyka musi so- 
bie jakoś z tym radzić. A są to wy- 
bory często dramatyczne, sprowa- 
dzające się do wydania wyroku 
śmierci dla czterech chorych, po to 
aby ten piąty mógł żyć 


Problemów i pytań rodzi sią co 
niemiara. Nie ma możliwości, aby tu 
wszystkie rozatrząsać. Warto jednak 
zastanowić się nad niektórymi przy= 
najmniej argumentami przemawia- 
jącymi za odejściem od systemu 
bezpłatnych świadczeń. Jednym z 
istotnych pożytków miałoby być 
większe poszanowanie dla zdrowia 
i wiedzy, Myślę, że coś w tym jest. 
Jeżeli leczenie miałoby nieść za so- 
bą uszczerbek w domowej kasie, 
wtedy z pewnością nie zajmowali- 
byśmy czasu lekarza z powodu 
drobnych dolegliwości. Tak samo 
opłata za uczęszczanie do szkoły 
sprawić by mogła, że wzrosłaby 
uczniowska pilność, a z pewnością 
decyzja powtarzania roku nie przy- 
chodziłaby tak łatwo, jak to się zda- 
rza obecnie. Można by również 
oczekiwać, że nie tak szybko i bez- 
trosko wypełniałyby się domowe ap- 
teczki, które niekiedy aż pękają w 
szwach od przeterminowanych i 
nigdy nie używanych leków. 


Mógłby mi ktoś zarzucić, że w 
dzisiejszych trudnych czasach na- 
mawiam do nałożenia dodatkowych 
ciężarów finansowych. Byłby to jed- 
nak wniosek mylny. W rzeczywistoś- 
ci chodzi mi tylko o przesunięcie 


kwot wydatkowanych na  slużbę 
zdrowia i szkolnictwo z budżetu 
państwa do kieszeni pracujących 


Polaków. Statystycznie sytuacja pra- 
wie by się nie zmieniła, natomiast w 
praktyce każdy indywidualnie decy- 
dowałby gdzie, komu i ile pieniędzy 
by zapłacił. Miałoby to jeszcze jed- 
ną zaletę, a mianowicie tę, że w ten 
sposób stworzono by szansę na 
rozwój dobrych szkół, dobrych przy- 
chodni zdrowia i szpitali, a kiepskie 
placówki ulegałyby likwidacji. Po 
prostu z braku środków linanso- © 
wych. Tego typu mechanizm w rów- 
nym stopniu dotyczyłby również le- 
karzy i nauczycieli. Gorsi byliby fi- 
nansowo eliminowani przez lep- 
szych. > 


Na zdecydowane rozwiązania w 
tych dziedzinach jest chyba jeszcze 
zbyt wcześnie. Wiele jednak wska- 
zuje na to — między innymi ostat- 
nie decyzje Prezydium Rządu o 
wprowadzeniu opłat za niektóre 
czynności lecznicze — że właśnie w 
tym kierunku zmieniać się będzie 
organizacja życia publicznego w na- 
szym kraju. 


MICHAŁ MALICKI 


SZKOŁA GÓRNICZA KOPALNI 
„SZCZYGŁOWICE” 
CZEKA NA CIEBIE! 
PRZECZYTAJ — ZASTANÓW SIĘ 


© Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni Węgla Kamiennego „Szczygłowice”, która znajduje się w Za: 
brzu-Mikulczycach,.przyjmuje kandydatów do zawodu górniczego w następujących specjalnościach: 


— górnik kopalni węgla kamiennego, 


— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 


— elektromonter górnictwa podziemnego, 


— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

© Szkoła gwarantuje możliwość wszechstronnego kształcenia zawodowego w bogato wyposażonych 
gabinetach i pracowniach oraz nowocześnie urządzonych warsztatach szkolnych. Dysponuje bogatą bib- 
lioteką, świetlicą, salą gimnastyczną i boiskami, a także aparaturą wideo i odbiornikami telewizyjnymi w 
każdej klasie. 

© W szkole tej można zdobyć nie tylko interesujący zawód, ale także rozwinąć indywidualne zainte- 
resowania w kilkunastu zespołach zajęć pozalekcyjnych. Prężnie działa m.in. koło miłośników żywego 
słowa, zespół redakcyjny, klub hobbistów, dyskusyjfy klub filmowy, koło fotografików i kinooperatorów, 
zespół muzyczny i teatr poezji oraz klub komputerowy. 

© Ponieważ w szkoletej dużą uwagę przywiązuje się do zajęć sportowych i turystycznych, jest więc 
ona wymarzoną szkołą dla młodych lekkoatletów, pilkarzy, narciarzy i żeglarzy. Sport uprawiać można 
nie tylko w Szkolnym Klubie Sportowym, ale także w renomowanych. znanych w całym kraju klubach, jak 
np. Górnik Zabrze. 

ZGŁOŚ SIĘ DO NASI 

© Jeżeli masz dobre zdrowie i szybki refleks, 
© Jeżeli cechuje Cię odwaga i odporność na trudy oraz poczucie odpowiedzialności 
© jeżeli jesteś spostrzegawczy i zaradny, sumienny i systematyczny 
© Jeżeli potrafisz szybko się koncentrować, wyciągać wnioski i podejmować trafne decyzje, ta 
Zapamiętaj nasz adres: NIE ZWLEKAJ I ZGŁOŚ SIĘ DO NASI 

Zasadnicza Szkoła Górnicza 

Kopalni Węgla Kamiennego „Szczygłowice” : , - 

ul. Zwrotnicza 13 

41-807 Zabrze 

Z centrum Zabrza można do nas dojechać tramwajem nr 3 

© TYM WARTO WIEDZIEĆ! 

© Żeby zostać uczniem naszej szkoły należy: 

— ukończyć szkolę podstawową, 

— mieć nie więcej niż 17 lat, - 

— posiadać zaświadczenie lekarza górniczej służby zdrowia o przydatności do zawodu górniczego, 

do którego skierowanie wydaje dyrekcja szkoły, 

— złożyć podanie o przyjęcie podpisane przez kandydata, jego rodziców lub opiekunów, życiorys 

oraz ostatnie świadectwo szkolne. 
© Kopalnia „Szczygłowice” zapewnia wszystkim swoim uczniom: 

1. Pomoc materialną 
a) klasy specjalistyczne: ać 

| klasa — 3881 zł oraz 1164 zł kieszonkowego 

Il klasa — 4620 zł oraz 1386 zł kieszonkowego — * 

lil klasa — 6098 zł oraz 1829 zł kieszonkowego 

Uczniowie miejscowi otrzymują ponadto deputat węglowy za dwie tony węgla 

b) klasy górnicze: 
- |klasa — 6468 zł oraz 1940 zł kieszonkowego 

llklasa — 7700 zł oraz 2310 zł kieszonkowego 

Jil klasa — 10164 zł oraz 3049 zł kieszonkowego h » Ą 

2. Premię do 50 proc. stawki pomocy materialnej dla uczniów uzyskujacych dobre wyniki w nauce. 

3. Zakwaterowanie w internacie — bezplatne oraz 30 proc. pomocy materialnej „na wydatki osobiste. 

4. Zaopatrzenie uczniów bezpłatnie w podręczniki, przybory szkolne i'umuhdurowanie. Są 
__ 5. Absolwentom, którzy po ukończeniu szkoły podejmą pracę, przysługuje pożyczka w wysokości 
150000 zł umarzana po trzech latach nienagannej pracy. » : 

Uwaga! Najzdolniejsi absolwenci kształcić się mogą dalej w trzyletnim techniki chnikum górniczym 


* 
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© Aparat przetwarza mowę na świetlisty obraz © Nie- 
słyszący uczą się łatwiej i przyjemniej e Filtry dźwięko- 
we, diody, ekranik i mamy... 


KOLOROWE 
SŁOWA 


W miarę jak rozmawia- 
my, na ekraniku zapalają 
się układy czerwonych 
punkcików. Zmiennych. 
jak w kalejdoskopie, pul- 
sujących w rytm rozmowy 
Każdej zglosce odpowia- 
da konstelacja świetlnych 
punktów. Każdemu słowu 

kilka, kilkanaście ta- 
kich, przechodzących jed- 
na w drugą konstelacji 
Dopiero gdy wszyscy mil- 
kniemy, przestają po ek- 


ranie skakać czerwone 
światełka. 
Zadaniem tej nieledwie 


czarodziejskiej skrzynki z ek- 
ranikiem jest — można rzec 
— przetworzenie zgłosek i 
słów na coś widzialnego. 
Urządzenie to zwie się anali- 
zatorem mowy. Wymyślili je, 
zbudowali i zaczęli produko- 
wać dwaj krakowscy rze- 
mieślnicy, mgr mgr Andrzej 
Lebiodowicz i Czesław Mi- 
śkowiec. 


SŁOWO STAJE SIĘ 
SWIATŁEM 


Obaj pochylają się właśnie 
nad swoim urządzeniem. „F' 
— mówi jeden, na co aparat 
od razu odpowiada kompozy- 
cją lśniących, czerwonych 
plameczek. „W — mówi 
drugi, i pojawia się nieco in- 
na kompozycja. Za chwilę po- 
wtarzają zgłoski, a ja mam 
spróbować zapamiętać odpo- 
wiadające im z grubsza ukła- 
dy światełek. Kiepsko mi to 
idzie. A już zupełnie gubię 
się, gdy jedno po drugim za- 
czynają biec słowa, natych- 
miast znajdujące swe świetl- 
ne odpowiedniki na ekraniku 
aparatu... 

Czy ktoś jest w stanie od- 
czytywać zakodowane w 
zmieniających się kompozy- 
cjach plamek słowa? Po co 
„przerabiać” słowa na impul- 
sy elektryczne, zaczarowy- 
wać w zestawienia światełek? 
Komu to potrzebne? 

Są tacy, którym jest to po- 
trzebne. Dla których może to 
być wręcz zbawienne... 

To ludzie głusi. Ale ci, któ- 
rzy nie mając słuchu, mają 
jednak normalnie rozwinięty 
aparat głosowy. Tylko, że nie 
mogą jego pracy kontrolować 
— wszak nawet siebie sa- 
mych nie słyszą... Więc — 


nie mówią. A mogą się tego 
nauczyć. Pod warunkiem, że 
słuchową kontrolę wydawa- 
nego przez siebie głosu będą 
mogli zastąpić jakąś inną. 
Szczególną szansę naucze- 
nia się mowy, i tym samym 
zdobycia możliwości prawie 
normalnego kontaktowania 
się z innymi, mają dzieci. 


Analizator mowy może być 
takim „zastępcą słuchu”, a 
zarazem wiernym pomocni- 
kiem i nauczycielem. Może 
też wynagrodzić głuchemu 
dziecku, uczącemu się mowy, 
niejedno z tych cierpień i 
przykrości jakie, niestety, nio- 
są ze sobą tradycyjne meto- 
dy tej nauki... 


ZASTĄPIĆ SŁUCH 


Niesłyszące dziecko rozwi- 
ja się na równi z rówieśnika- 
mi do okresu tzw. gaworze- 
nia. Później — przeważnie 
milknie. Jeżeli nikt nad jego 
mową nie pracuje — zwykle i 
do szkoły przychodzi milczą- 
ce. Trzeba z nim prowadzić 
specjalne ćwiczenia artykula- 
cyjne. 

Zaczyna się to zwykle od... 
uderzenia w plecy — by mło- 
dego człowieka w ten sposób 
skłonić do wydania stęknięcia 
— jedynego głosu, na jaki go 
stać. Później trzeba sprawić, 
by te stęknięcia stały się 
zgłoskami. Mozolnie więc 
układa się język specjalnymi 
kształtkami z drutu, a nawet 
zwykłą szpatułką czy szczo- 
teczką do zębów. Uświada- 
mia się upośledzonemu 
dźwięczność niektórych zgło- 
sek, poprzez oparcie dłoni na 
krtani; przy wydawaniu „d” 
czuje on wtedy wyraźne 
drganie swych strun głoso- 
wych, przy „t'” — niczego nie 
czuje. 

To wszystko jednak za ma- 
ło, by niesłyszący zaczął mó- 
wić dokładniej. Trzeba zastą- 
pić nieobecny słuch wzro- 
kiem. Obserwuje więc mały 
pacjent usta uczącego go lo- 
gopedy, zapamiętuje kolejne 
ich układy i stara się naśla- 
dować. Niełatwo jednak tą 
metodą opanować mowę. Je- 


Na zdjęciach: 


żeli ktoś wyuczy się w ten 
sposób mówić jako tako zro- 
zumiale dla otoczenia, jest to 
wielki sukces. Nam, ludziom 
normalnie słyszącym i to wy- 
daje się niepojęte. Jak tu z 
samych ruchów czyichś ust 
odczytywać dokładnie, co 
mówi, jak rozróżniać wyrazy, 
pojmować zdania? Na 
szczęście, ludzie żyjący w 
„Świecie ciszy” są bardziej 
uczuleni na inne bodźce, 
szczególnie wzrokowe. Wyka- 
zują też — bo życie zmusza 
ich do tego — znacznie więk- 
szą spostrzegawczość. Ale 
nauka z obserwacji ust innej, 
mówiącej osoby napotyka na 
dodatkową trudność: nie 
wszystkie zgłoski można zo- 
baczyć;  wymawianie tzw. 
zgłosek środkowo i tylnojęzy- 
kowych nie manifestuje się 
żadnym  zauważalnym  ru- 
chem ust. 

Analizator pokazuje za to 
wszystkie głoski. Każda z 
nich jest splotem różnych 
dźwięków. Urządzenie — za 
pośrednictwem filtrów dźwię- 
kowych i świecących diod — 
rozkłada głoskę „na czynniki 
pierwsze”, na poszczególne 
dźwiękowe składniki o różnej 
wysokości tonu i różnym na- 
tężeniu. Każdemu z nich od- 
powiada jedna świecąca dio- 
da — punkt ekranu. Im bar- 
dziej w prawo przesunięty 
punkt — tym wyższy dźwięk, 
a zarazem: im wyżej położo- 
ny — tym większe natężenie 
dźwięku. Aparat dokonuje 
więc niejako „analizy spek- 
tralnej" ludzkiego głosu pod 
względem natężenia i czę- 
stotliwości (stąd nazwa: ana- 
lizator). 


NAUKA — ZABAWA 


Brzmi to wszystko fachowo 
i uczenie. Ale niesłyszące 
dziecko patrzy na aparat i po- 
kazujący się na tablicy obraz 
swego głosu bez uprzedzeń. 
Rejestrowanie i korygowanie 
słów, ta rozmowa z apara- 
tem, staje się tak samo dobrą 
zabawą, jak choćby gra z 
komputerem. 


Ważny szczegół: najbar- 
dziej charakterystyczna część 


obrazu każdoj głoski moża 
być natychmiast utrwalona w 
pamięci urządzenia. Po pro- 
słu — w dowolnym momon- 
cio uczący się moża nacisnąć 
guziczok I górne punkty obra- 
zu, który w chwili przyciśnią- 
cia guzika był na okranie, za- 
mrą. (Pozostało punkty nadal 


zapalają sią I gasną w rytm 


kolejnych dźwiąków.) Można 
przyjrzeć sią tak utrwalono- 
mu „wykrosowi” zgłoski. Po- 
równać z planszą, na której 
jest wzór ligury, odpowiada- 
jącej jej poprawnej wymowie 
Można zgłoską na nowo wy- 
mówić | nałożyć jej obraz na 
przed chwilą utrwalony. W 
ton sposób można ćwiczyć aż 
do względnej perfekcji. 

Ale uczenie mowy nie da 
się sprowadzić do wkuwania 
kolejnych zgłosek. Nauka po- 
lega więc na wpajaniu całych 
wyrazów i części zdań, co z 
pomocą analizatora przebie- 
ga łatwiej (i przyjemniej), niż 
by się lalkowi wydawało. W 
sumie analizątor, jak poucza 
instrukcja, pozwala na wyko- 
nywanie „ćwiczeń oddecho- 
wych, głosowych i artykula- 
cyjnych dzieci głuchych”. 

Nie jest on jedynym ani 
pierwszym w świecie apara- 
tem, pozwalającym uczyć się 
mowy za pośrednictwem 
wzroku. Duńczycy i Anglicy 
produkują zestawy o nazwie 
„wizualna mowa'* — w Pols- 
ce jest takich ze trzy. Są apa- 
raty firmy Siemens. Ale w 
nich do ćwiczenia każdej 
zgłoski potrzebna jest osobna 
skrzyneczka. Spółce Lebiodo- 
wicz i Miśkowiec udało się w 
jednej skrzynce zmieścić 
wszystko. 

Ba, poszli jeszcze dalej... 


Ich spółka produkuje — 
obok analizatorów — też 
aparaty słuchowe wzmacnia- 
jące głos. | oto wpadli na po- 
mysł: połączmy aparat słu- 
chowy z analizatorem w jed- 
no urządzenie. Taki dwuczęś- 
ciowy aparat jest co prawda 
za duży, by niedosłysząca 
osoba mogła z nim np. swo- 
bodnie chodzić po ulicy, ale 
do nauki w domu może być 
wprost nieoceniony. Uczący 
się wykorzystuje tu więc za- 
razem swój słuch (poprawia- 
ny przez aparat) i wzrok. 
Urządzenie można podłączyć 
wprost do telewizora czy 
magnetofonu i wtedy odbiera 
się tylko ich dźwięk. Żeby 
jednak zasłuchany tak w tele- 
wizor czy  magnetofonową 
muzykę człowiek nie oderwał 
się zbytnio od świata, aparat 
jest zaopatrzony w mikrofon. 
Dzięki niemu inna osoba mo- 
że go wyrwać z tego au- 
dio-seansu. 


Fot. J. Łopuszyński 
Repr. M. Włodarski 
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Krzyś rzeźbi. Chciałby rzeźbić także w przyszłości. Tylko że nikogo to nie obchodn 
CIASNY PEJZAŻ 


Klasa. Dwie tablice, kilkanaście stołów, krzeseł, kosz na śmieci. Dwie rachityczne 
roślinki o liściach przyprószonych kurzem. Pod ścianą, w kącie przeszklona szafa; na 
półkach walają się jakieś linijki, ekierki, stare plansze i inne pomoce naukowe. Na 
ścianach portrety pisarzy. Niżej, pod nimi — przybite do dwóch listew płótno; to kla- 
sowa gazetka. „U...ki z...my” — głosi tytuł i tylko kilka pocztówek z zaśnieżonymi kra- 
jobrazami wyjaśnia, że chodzi tu o piękno kończącej się właśnie pory roku. 

Ot, cały, zamknięty w czterech ścianach ciasny pejzażyk. Dla jednych za ciasny 
dla drugich — w sam raz, jeszcze innym zupełnie obojętny. 

Bałagan można sprzątnąć, o ile ktoś uświadomi sobie jega istnienie. 

A może by przy tej okazji pokusić się o jakiś sensowny wystrój klasy; o ogrzarwe 
tej wielkiej, smutnej, wiejącej chłodem obojętności użytkowników. salr Chociażby 
poprzez ustawienie w niej kilku prac Krzysia? 

— Nie! — mówi Krzyś. 

Kiedyś w korze wydłubał twarz wodza indiańskiego. Podobna była do rysunku w 
książce „Winnetou” Karola Maya; taka pociągła z dużymi oczami i piórem w długich 
włosach. Krzyś robił ją na przerwach, w autobusie, w domu. Praca była na ukończe- 
niu, gdy niebacznie zostawił ją na ławce, wychodząc na przerwę. 

Gdy wrócił — jego wódz miał w nos wbitą pinezkę, dorysowane długopisem zęby i 
jakiś świński napis na czole... 

Czy w tej sytuacji mógłby zostawić którąś ze swoich, z takim mozołem wydłuba- 
nych, rzeźbek? Każdej, nawet nieudanej, poświęcał dużo czasu i pracy, do każdej bar- 
dzo się przyzwyczaił; za bardzo, żeby teraz zostawić je na pastwę prostackich dowe 
pów kolegów. 

Tak, jeszcze długo ciasny pejzaż klasy pozostanie niezmienny; szyby brudne, kwiaty 
zakurzone, a lamperia odrapana. Może tylko „U...ki z..my” zmienią się na „ Pię—no 
wio...ny”. Z pewnością jednak obejdzie się bez jego prac. 


PROBLEMY... 
„z tym rzeźbieniem, albo, jak mawia Krzyś, „dłubaniem” powstają bardzo często. 

Kiedyś na lekcji pod ławką rzeźbił łódkę. Nauczycielka zobaczyła i kazała wyrzucić 
do kosza. Oddać nóż. 

Długo nie chciał tego zrobić. Kłótnia ciągnęła się, czas płynął, lekcja mijała, a klasa 
miała uciechę. Wreszcie, przestraszony groźbą wezwania rodziców do szkoły Krzyś 
skapitulował. 

Rodzice i tak o wszystkim dowiedzieli się na najbliższej wywiadówce, więc i w do- 
mu oberwał za swoje. Dziś uważa, że słusznie, bo łazić z nożem po szkole to kiepski 
pomysł; wypadek wisiał w powietrzu. 

W domu z kolei mama czasami narzeka, że robi bałagan; wszędzie walają się jakieś 
wióry, skrawki, ścinki drewna. Kiedy indziej zaś mówi, że z tej dłubaniny to tylko ja- 
kieś robale zalęgną się w domu. I wina za wszystkie mrówki faraona, mole i inne owa- 
dy, jakie pojawiają się w domu, spada na Krzysia. 

Kilka lat temu Krzyś wyrzeźbił mamie na urodziny piękną różę. Gdzieś teraz lezy w 
starych szpargałach. 

MAŁY, ALE JAKŻE WIELKI... 

— Kiedyś zapytałem, czy mogę coś wyrzeźbić na lekcji plastyki. Pani powiedziała, że 
statki z kory to każdy głupi potrali, poza tym rzeżbienia nie ma w programie, więc nie 
będziemy go przerabiać. 


Rysowanie, malowanie czy lepienie nigdy nie szło Krzysiowi najlepiej. Zwykle dosta- 
wał trójki i czwórki. Trzaskał więc (nie malował, rysował czy lepił lecz właśnie trzaskał 
bezmyślnie i beznamiętnie) jakieś wizje miasta w dwudziestym pierwszym wieku kred- 
kami, szkice postaci węglem, jakieś martwe natury plakatówkami, wazoniki i zwierząt 
ka z plasteliny, mając czasem wielką ochotę rzucić to wszystko i zwiać z klasy. A że 
prawdziwy artysta nie może ograniczać się wyłącznie do jednej dziedziny, że czasem 
warto, ba, nawet trzeba, zainteresować się na przykład malarstwem, zastanowić nad 
inną formą wyrazu — tego Krzyś nie wie; pani od plastyki, jedyny fachowiec od tych 
spraw, nie starała się nigdy przekonać go o tym. W efekcie liczy się tylko kawałek 
drewna, nóż (nowy kupił w sklepie z farbami, lakierami i szczotkami do butów) i 
podkradany tacie śrubokręt. To prawie jak dłuto, tylko że bardziej tępe. Zresztą 
komplet dłut Krzyś już niedługo sobie kupi za odłożone pieniądze. 

Krzyś uwielbia to swoje dłubanie. Mówi, że wbrew wszystkiemu zostanie prawdzi- 
wym rzeźbiarzem. Może nawet wykonywać inny zawód, byleby starczyło czasu na 
ulubione zajęcie. Zajęcie, które dziś pozwala oderwać się od dogryzających na każ 
dym kroku kolegów, wiecznie niezadowolonych z niego rodziców; pozwala wejść we 
własny mały, niepodzielny świat. Mały, ale jakżewielki i bogaty w porównaniu z czie- 
rema ścianami klasy! 

Kiedyś, w przyszłości, Krzyś urządzi sobie pracownię, zdobędzie wszystkie potrzebne 
narzędzia, materiał. Wyrzeźbi konia. Albo jeźdźca na koniu: rycerza lub Indianina. A- 
bo okręt — żaglowiec. Albo jeszcze coś zupełnie innego... 

Teraz właśnie konie, jeźdźcy i okręty to główne tematy jego prac. | jeszcze twarze. 
Czasem kwiaty. Czasem — coś, czego sam Krzyś nie potrafi nazwać. Coś, co jego 
wyobraźnia kazała wydłubać z kawałka drewna. 


1. Spółka „Auritronic”, działająca pod egidą krakowskiej Spółdzielni Rzemieślniczej „Elektrotechnika” 
wytwarza kllka różnych urządzeń dla gluchych I nledosłyszących — m.in. ten oto aparat słuchowy o 
nazwie „Domowy wzmacniacz korekcyjny” 

2. Z prawej strony — sam analizator mowy, z lewej — połączony w jedno urządzenie z aparatem słu- 
chowym 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Rys. Sz. Pawel 


Warszawska 
Giełda 
Możliwości 
Produkcyjnych 

Warsztatów 


Szkolnych 


bardzo często, gdy mowa o warszta- 
tach szkolnych. Toteż wyroby uczniów 
wykonane podczas zajęć warsztato- 
wych traktowane są z reguły jako nie- 
udolne wprawki i ćwiczenia zawodowe, 
na nic nikomu nie potrzebne. A tymcza- 
sem te małe zakłady przemysłowe, ja- 
kimi są niejednokrotnie warsztaty 
szkolne, produkują artykuły, jakich bra- 
kuje na rynku. Na dodatek wiele z nich 
jest dość wysokiej jakości. Dlaczego 
więc warsztaty nie mogłyby ich sprze- 
dawać, zyskując pieniądze na potrzeby 
swoich szkół i na materiały, których 
dostają bardzo mało, ponieważ, jak 
głoszą różne opinie, tylko je psują.. 


Na | Giełdzie Możliwości Produkcyj- 
nych Warsztatów Szkolnych była okazja 
zaprezentowania swoich wyrobów, a 
także sprzedania ich. Ofertą 39 szkół 
zainteresowało się kilkaset firm pań- 
stwowych, spółdzielczych, rzemieślni- 
„czych i prywatnych. Większość z nich 
„podpisała z warsztatami umowy: na 
przykład Fabryka Pomocy Naukowych 
zakupi w Zespole Szkół Elektrycznych 
przy ulicy Wysockiego kompletne wypo- 
sażenie pracowni fizycznych i chemicz- 
nych. „Społem”” i SPHW zainteresowało 
się z kolei kosiarkami do trawy, przy- 
czepami samochodowymi, zawiasami i 
zasuwami produkowanymi w Zespole 
Szkół Mechanicznych przy ulicy Stalin- 


gradzkiej. Kombinat Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego chce kupować 
taśmociągi wytwarzane w Zespole 


Szkół Mechanicznych przy ulicy MiŃ- 
skiej. 


Firmy handlowe z wielką uwagą og- 
lądały też stoiska szkół gastronomicz- 
nych, rolniczo-ogrodniczych oraz „sza- 
łowy” pokaz mody przygotowany przez 
Zespół Szkół Odzieżowych przy ulicy 
Kazimierzowskiej. 


Niestety, małe zainteresowanie oka- 
zano wszelkiego rodzaju usługom, rów- 
nież oferowanym przez warsztaty, w 
szczególności usługom remontowo-bu- 
dowlanym i  wodno-kanalizacyjnym. 
Szkoda, że nie zainteresowały się tym 
na przykład administracje domów, któ- 
re przecież nieustannie mają z tym 
problemy. 


Okazało się, że warsztaty potrafią i 
szkolić, i odpowiednio wykorzystywać 
materiały. Giełda wypadła bardzo dob- 
rze. Wielu producentów mogłoby się 
nauczyć od uczniów, w jaki sposób za- 
prezentować i zareklamować swoje ar- 
tykuły, bowiem stoiska były naprawdę 
atrakcyjne i starannie przygotowane, a 
katalog wyrobów dokładny i wyczerpu- 
jący. Ciekawe, czy warszawska giełda 
stanie się pierwszą jaskółką, która 
wbrew przysłowiu uczyni wiosnę w 
dziedzinie współpracy szkół z przemys- 
łem, handlem i usługami? Gdyby tak 
było, wszyscy by na tym zyskali. (jz) 


Fotografował 
JACEK ŁOPUSZYNSKI 


MARGINES: 


Informacja, jaka ukazała się w „Expressie 
Wieczornym” zbulwersowała i zaszokowała 
wielu czytelników. _ „Ofiarą przerażającej 
zbrodni — czytamy w reporterskiej relacji 
— padł w przedostatnim dniu 1987 roku 
11-letni Kamil. Zwłoki obciążone kotłem do 
gotowania bielizny leżały w na pół wypełnio- 
nej wodą wannie... Sprawcy zeskakując z 
dachu na balkon na III piętrze dostali się do 
mieszkania ... Byli dobrymi kolegami Kamila 
+ Przyszli do mieszkania z zamiarem zrabo- 
wania magnetowidu... Sprzedali go pod ba- 
zarem Różyckiego za 170000 zł. 


Zabójców zatrzymano i aresztowano kilka- 
naście godzin później.” 


Było to jedno z trzech zabójstw popeł- 
nionych w ubiegłym roku przez nieletnich 
sprawców, to znaczy takich, którzy w chwili 
popełnienia przestępstwa nie ukończyli je- 
szcze 17 roku życia. W roku 1986 — 29800 
nieletnich podejrzanych było o popełnienie 
57344 czynów karalnych. W podsumowa- 
niach milicyjnych roku 1987 prawie wszyst- 
kie rodzaje przestępstw miały tendencję 
spadkową. Jedynie wskaźnik obrazujący 
wykroczenia popełnione przez nieletnich 
niechlubnie piął się w górę. keoacniei 
Przygotowawczym prowadzonym przez 
objętych było 35355 młodych ludzi, któ- 


rych podejrzewano o popełnienie 69051 
przestępstw. 


TAKIE SĄ FAKTY 


Raport pt. „Nieprzystosowanie społeczne 
dzieci i młodzieży” opracowany przez pro- 
fesora Brunona Hołysta dla potrzeb Komite- 
tu Ekspertów do spraw Edukacji Narodowej 
stara się odpowiedzieć na pytania o przy- 
czyny wzrostu tej przestępczości. „Lata sie- 
demdziesiąte — czytamy w raporcie — 
rozbudziły postawy konsumpcyjne, ambicje i 
aspiracje. Postawa „mieć” przeważa nad po- 
stawą „być”. Dotyczy, to szczególnie postaw 
ludzi młodych. Wykształcają się pewne nie- 
korzystne postawy i zjawiska. Jest ich wiele 
m.in. podejmowanie działań w celu szybkie- 
go uzyskania Uużych sum pieniędzy”. 


Naukowcy szacują, że co dziesiąty wasz 
rówieśnik nagminnie chodzi na wagary, 
ucieka z domu, stosuje przemoc wobec 
młodszych, dokonuje drobnych kradzieży, 
tatuuje się, nadużywa alkoholu, narkotyzuje 
się, jest zdemoralizowany seksualnie, należy 
do negatywnych grup nieformalnych — sa- 
taniści, punki, skiny itd. Są to wszystko 
przejawy niedostosowania społecznego. Ale 
jak to się dzieje, że młody człowiek wstępu- 
je na drogę przestępstwa?” 


Okazuje się, że odpowiedź na to pytanie 
nie jest wcale prosta. Sytuacja w domu ro- 
dzinnym, krąg przyjaciół i znajomych, 
wśród których na ogół obraca się chłopak 
czy dziewczyna, pewne cechy charakteru 
mogą tylko w pośredni sposób sprawić, iż 
nieletni popełnia przestępstwo. Zdarza się 
przecież, iż młody człowiek wychowany w 
rodzinie, gdzie ojciec i matka nałogowo pi- 
ją, który obraca się w podejrzanym, „szem- 
ranym” środowisku wyrasta na wartościo- 
wego człowieka. | odwrotnie: nierzadko 
młodzieniec pochodzący z tzw. dobrej ro- 
dziny, mający w domu wszelkie wygody, z 
niewiadomych przyczyn (ale niewiadomych 
najczęściej tylko dla jego opiekunów) okra- 
da pobliski kiosk „Ruchu”, czy też napada 
w ciemnych miejscach na pijanych męż- 
czyzn. Jak więc widzicie, wyraźne stwier- 
dzenie, kto może być potencjalnym prze- 
stępcą jest zawsze dość trudne. 


KO JE? 
k CJE 


Młody chłopak czy młoda dziewczyna 
weszli w kolizję z prawem. Trudno, stało się. 
Co się dzieje później? 

Rozpatrywaniem takich przypadków zaj- 
mują się sądy rodzinne. Naczelna dewiza, 
którą kierują się przy wydawaniu wyroków 
brzmi: nie karać, lecz wychowywać. Żaden 
bowiem środek przymusu nie przyniesie 
większego pożytku niż właściwe wychowa- 
nie w domu rodzinnym. Gdy jednak popeł- 
nione przez nieletniego przestępstwo jest 
poważne, sąd może orzec nadzór kurator- 
ski, umieścić nieletniego w zakładzie opie- 
kuńczym lub w zakładzie poprawczym. W 


, 


tym ostatnim może przebywać nawet do 
21 roku życia. 


Tak ukształtowany system postępowania 
z nieletnimi wzbudza wiele wątpliwości. 
Przede wszystkim kuratorzy: tych zawodo- 
wych jest bardzo mało. Ogromna więk- 
szość kuratorów to ludzie pracujący spo- 
łecznie po godzinach pracy. Wielu z nich 
to już emeryci. W związku z tym skutecz- 
ność ich działania nie jest zbyt wysoka. Czy 
młody chłopak będzie z szacunkiem słuchał 
opowieści starszej pani o szkodliwości picia 
wódki, czy też o tym, że towarzystwo, w 
którym obraca się nie jest dla niego wska- 
zaneł Szacunek może zachowa, ale umoral- 
niające opowiastki z pewnością puści obok 
uszu. Również wielu przeciwników mają 
„poprawczaki”. A to z tego względu, iż 
młody człowiek niejednokrotnie wychodzi 
stamtąd jeszcze bardziej zdemoralizowany. 
Drugim powodem, aby nie kochać zakła- 
dów poprawczych, jest tzw. syndrom hospi- 
talizacyjny, który występuje u tych, którzy 
dłuższy czas przebywali w izolacji. Bierność, 
życiowa apatia, poczucie wyrządzonej 
krzywdy, trudności w nawiązywaniu no- 
wych kontaktów — to główne jego objawy. 


CZY O RODZICE? 
Największy wpływ na kształtowanie oso- 
bowości młodego człowieka ma oczywiście 
rodzina. To nie ulega żadnej wątpliwości. 
Drugim elementem, który wpływa na obra- 
nie drogi życiowej u progu dorosłości — 
jest szkoła. Dlatego sytuacja dziecka na jej 
terenie, jego powodzenia i porażki, kontak- 


ty z rówieśnikami wywierają wpływ na jego 
osobowość. To właśnie szkole można zarzu- 
cić pogłębianie wzajemnych różnic w ubio- 
rze, wyposażeniu szkolnej teczki. Tu właśnie 
Janek dowiaduje się, że nie może zaimpo- 
nować Jackowi, który ma w domu kompu- 
ter i wideo ani Piotrkowi, którego rodzice 
codziennie pod samą szkołę przywożą nie- - 
bieskim mercedesem. To wyzwala u niego 
agresję i może być powodem wstąpienia na 
drogę przestępstwa. 


Kilka zarzutów można przedstawić także 
naszej rodzimej telewizji. To ona kształtuje 
wyobraźnię młodego człowieka, w kilku- 
dziesięciu co najmniej scenach tygodniowa 
pokazuje akty gwałtu i agresji. Iluż to z was 
zasiada w sobotni ranek przed telewizorem, 
aby z małymi przerwami obejrzeć cały pro- 
gram z „Kinem nocnym” włącznie? Podob- 
no telewizor ma wyłącznik, ale jak namó- 
wić was, byście z niego korzystali? Sam nie 
wiem. 


Rośnie więc liczba młodzieży, która: z 
tych i innych przyczyn w coraz młodszym 
wieku popada w konflikt z prawem. Trzeba 
też pamiętać, że młode pokolenie staje się 
coraz liczniejsze — stąd może i coraz więk- 
sza staje się liczba wykroczeń. Ale jest też i 
druga prawda: tym młodym ludziom można 
pomóc. Jak? Wystarczy nieraz podać im po- 
mocną dłoń — wciągnąć do paczki przyja- 
ciól, zaprosić na wspólny wiosenny biwak. 
Spróbować nawiązać kontakt z tym innym 
— obcym. Gra jest warta świeczki. Może 
warto spróbowaćl 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


Na temat roweru poziomego „Pu- 
zon”, którego plany zamieściliśmy w 
„ŚM” nr 29 z 8.03.88 przyszło już kilka 
pierwszych listów z pytaniami. 

Stanisław Tobolski z Węrfia zapytuje 
o masę i prędkość tego pojazdu. Na 
pytanie pierwsze mogę odpowiedzieć 
bez wahania: masa prototypu, wykona- 
nego „na brudno”, bez bagażnika i 
błotników, jednak z oświetleniem i dy- 
namem wynosi 18 kg. po dodaniu dal- 
szych części wyposażenia może wzros- 
nąć do 20 kg. 

Co do prędkości — w przypadku po- 
jazdów rowerowych nie można odpo- 
wiedzieć jednoznacznie. Np. na drodze 
o twardej nawierzchni prędkość powin- 
na być wyższa o ok. 10-20%, w porów- 
naniu do klasycznego roweru z tym sa- 
mym rowerzystą, czyli tam, gdzie je- 
dzie się normalnie 20 km/h — na „,Pu- 
zonie” lub podobnym rowerze pozio- 
mym można jechać przeciętnie z pręd- 
kością 22-25 km/h — zarówno z powo- 
du zmniejszonego oporu powietrza, jak 
i wygodniejszej pozycji. Oczywiście 
przy tym samym wydatku energii. 

Krzysztóf Prochowicz z Nurzca Stare- 
go napotkał trudności w sporządzeniu 
mechanizmu prowadnika łańcucha (na 
planach rys. 7A). Prowadnik ten może 
być zrobiony z blachy stalowej (1,5 
mm) lub aluminiowej (2 mm), przykrę- 
conej długą śrubą M8, przetknięta 
przez gilzę tylnego suportu. W blasze 
tej należy wywiercić dwa otwory, aby w 
dolnym na śrubie M6 osadzić kółeczko 


JESZCZE 
0 „PUZONIE”.. 


od przerzutki, zaś w górnym, na podob- 
nej śrubie, zamontować plastikową tu- 
leję, ograniczającą łańcuch od góry. Od 
zewnątrz roweru obie śruby naloży po 
łączyć paskiem blachy, chroniącym łań: 
cuch przed wypadaniem. System ten 
polecam w przypadku zastosowania ha- 
mulca „torpedo”. Jeżeli stosować się 
będzie przerzutkę, wolnobieg lub pia- 
stę wielobiegową, można zastosować 
zamiast tego napinacz od fabrycznej 
przerzutki, lecz tak wyregulowany, aby 
nie „zwalczał' napinacza przerzutki 
zmieniającej biegi, przy wielotrybie 
Napinacz prowadzący łańcuch może 
być zamocowany zarówno na blasze, 
wykonanej specjalnie w tym celu, jak i 
na firmowym ramieniu przerzutki, za- 
mocowanym również w otworze gilzy 
suportu, za pomocą przetkniętej prze- 
zeń śruby. 

Prostszą odmianą metody mocowa- 
nia suporfu do ramy (plany — rys. 5), 
może być zastosowanie pozostałej (nie- 
zakreskowanej) części (plany — rys. 
1B). W tym celu należy obciąć haki, 
mocujące niegdyś tylne koło, wyciąć 
rurkę (lub blaszkę), mocującą ongiś ko- 
niec tylnego błotnika, ścisnąć dolną 
część widełek do szerokości rurek, któ- 
re będą obejmować, odciąć rurę pod- 
siodłową, pozostawiając przy suporcie 
ok. 25 cm. Dalsze postępowanie — 
patrz rys. 5 w planach i rysunek wyjaś- 
niający — obok. 

Kolejny problem, któremu warto po- 
święcić nieco miejsca, to osłony aero- 
dynamiczne. Pojawia się on już od cza- 
su opublikowania w „ŚM” (nr 145/86) 
planów cyklomobilu trójkołowego. W 
tym cyklomobilu zaproponowałem osło- 


nę, składającą się ze sztywnej części 
przedniej i przymocowanego do niej 
miękkiego „worka”, z tyłu zawieszone- 
go na stelażu. Wchodzić powinno się 
do tak powstałej półsztywnej kabiny 
przez otwór, powstały po odsunięciu 
suwaka ,S'. Przednią owiewkę można 
wylaminować samemu, czy to we włas- 
noręcznie wykonanej formie, czy też w 
...plastikowej, obłej wanience (już nie 
używanej!) do kąpieli dzieci (ma ona 
nienajgorszy kształt aerodynamiczny). 
Jednak zamocowanie osłony typu 
„Bag” (torba) w przypadku jednośladu 
nie jest sprawą najłatwiejszą, tak więc 
odpowiadając na pytania wielu czytelni- 
ków, jak np. Marka Ciereszko z Szyd- 
łowca, proponuję wyposażyć „Puzona”' 
w częściową osłonę, tzw. owiewkę typu 
„rzymska tarcza”. 


Ma ona kształt połowy walca, a wy- 
konać ją można z cienkiej (0,25-0,5 
mm) blachy aluminiowej, PCW 
półsztywnego a nawet z ..tektury za- 
impregnowanej lakierem nitro. Jedynym 
warunkiem jest nietłukliwość osłony, a 
raczej to, że nawet gdy pęknie, nie mo- 
że tworzyć ostrych krawędzi. Połowę 
walca można wykonać na wręgach, wy- 
ciętych ze sklejki 10 mm o kształcie 
półkola. Przez wycięcia w nich powinny 
być przeprowadzone listwy — podłużni- 
ce, do nich*zaś winno być zamocowane 
poszycie. Mocowanie osłony do rowe- 
ru: na kierownicę należy nałożyć dwa 
jarzma podsiodłowe i przez zaciski 
przy nich przeprowadzić śruby (pręty) 
M8, do których przykręcona będzie 
wręga. Część dolna może być zamoco- 
wana bądź to do śrub przedniego koła, 


bądź to do otworu w widelcu nad most- 
kiem hamulca (rys. 3 na planach). Za- 
sadniczym warunkiem jest jednak nie- 
ograniczanie przez osłonę możliwości 
skrętu oraz widoczności. Dalsze szcze- 
góły powinien wyjaśniać rysunek 


Uwaga: w związku z planowanymi w 
dn. 14 maja zawodami, towarzyszącymi 
konkursowi cyklomobili (patrz „ŚM” nr 
42), wszyscy uczestnicy proszeni są — 
jeżeli to tylko możliwe — o zaopatrze- 
nie się w kaski — rowerowe, hokejowe 
lub kolarskie. W tym roku udział 
uczestników bez kasków będzie co 
prawda jeszcze tolerowany, w przysz- 
łości jednak kaski będą obowiązkowe! 


MAREK UTKIN 
rysunki autora 


Zielono mi (156) 


Gdy przebywałem kilka lat temu w Chi- 
nach, tamtejsza Chińska Akademia Nauk 
poprosiła mnie o wygłoszenie kilku odczy- 
tów z zakresu sadownictwa. Mimo że nie 
znałem chińskiego, zadanie to nie było 
wcale trudne, gdyż przysłano nam młodego 
Chińczyka, który doskonale mówił po an- 
gielsku i mógł tłumaczyć na żywo każdy 
odczyt. Pan Yang Ru-lin starał się jak mógł, 
lecz na sadownictwie się nie znał, toteż nie 
obeszło się bez wielu zabawnych nieporo- 
zumień. 

Zaraz po pierwszym odczycie w prowin- 
cji Jiling zapytano mnie ile pąków kwiato- 
wych znajduje się na przeciętnej 25-letniej 
jabłoni w Polsce. Pytanie to kompletnie 
mnie zaskoczyło. Bywało, że dla celów do- 
świadczalnych liczyliśmy w Instytucie Sa- 
downictwa pąki kwiatowe na młodych kil- 
kuletnich drzewach, lecz już nigdy ńa sta- 
rych jabłoniach, bo byłaby to praca niesły- 
chanie żmudna. Sądziłem, że to pytanie to 
jeszcze jedno nieporozumienie. Okazało się, 
że niel Koledzy „po fachu” z Chińskiej Aka- 
demii Nauk naprawdę chcieli wiedzieć ile 
pąków kwiatowych zostawiamy wiosną na 
dorosłych jabłoniach i gruszach po cięciu, 
ponieważ u nich w Chinach pąki były do- 
kładnie policzone. 

Wyprawa do sadu była niezapomnianym 
przeżyciem. Przede wszystkim jechaliśmy 
bardzo długo polnymi drogami do najbliż- 
szego sadu, który znajdował się w odległoś- 
ci kilkuset kilometrów od stolicy prowincji 
Jiling. Można było oglądać z bliska życie na 
wsi chińskiej Po drodze przejechalismy 
przez kilka koryt prawie: całkowicie wysch- 
niętych w połowie lata rzek. Na rozległych 
równinach widać było tysiące maleńkich 
poletek z których zbierano właśnie ryż, 
pszenicę, orzeszki ziemne i słodkie ziemnia- 
i, lecz nigdzie, nawet wokół domów nie 
było ani jednego drzewa owocowego. W 
rodze dowiedziałem się, że żyzne równiny 
ą zbyt cenne by sadzić na nich drzewa 
, toteż uprawia się je tylko w gór 


obaczyliśmy rozlegle, niewyso- 
- porosłe. skąpą roślinnością, 


SZACUNEK 


cowych, które utrzymywane są przy życiu z 
pomocą wody dostarczanej z gór syste- 
mem zmyślnych kanałów. Sad w części 
składa się z jabłoni, w części z grusz. Gru- 
sze mają imponujące rozmiary. Krótkie pnie 
są tak grube jak u wiekowych dębów. Z 
każdego pnia wyrasta pięć potężnych kona- 
rów, każdy konar rozwidla się w pięć gałęzi 
głównych, każda gałąź główna pomnaża się 
o pięć gałęzi bocznych, a każda -gałązka 
rozrasta się w pięć gałązek owoconośnychi 
Potrzeba było kilkunastu lat wytrwałej pra- 
cy, by wyprowadzić korony drzew z takim 
regularnym układem konarów i gałęzi, a na- 
stępnie kilkudziesięciu lat cięcia, by korony 
te utrzymać... 

Niektóre drzewa w sadzie liczą już sobie 
130 lat, inne mają tylko lat 70. Najbardziej 
wiekowe są grusze. Są to grusze chińskie 
odmiany Pingo Li (pingo — znaczy jabłko, 
li — gruszka) czyli „jabłkowe gruszki”, które 
rodzą owoce zupełnie niepodobne do na- 
szych gruszek. Są one okrągłe, bardzo twar- 

-_ de i soczyste, cierpkie, lecz bardzo smaczne 


na drugą stronę. Przewodniczący Brygady 
Sadowniczej Dzin Sjen opowiada jak zakła- 
da się sad. Na nieprawdopodobnie skali- 
stym gruncie kopie się dołki 2 m szerokie i 
1 m głębokie, które użyźnia się ziemią i ma- 
terią organiczną przynoszoną na plecach w 
koszach ze znacznej odległości. Buduje się 
system kanałów i doprowadza wodę do 
każdego drzewa. Ziemię pod drzewami 
wyściela się zeschłymi liśćmi, trawą lub ba- 
dylami, by chronić ją przed nadmiernym 
parowaniem. Wreszcie prowadzi się precy- 
zyjne formowanie koron i cięcie. Każdy pra- 
cownik Brygady Sadowniczej ma pod opie- 
ką nie więcej jak 20 drzew owocowych. 
Każdy wie dokładnie. ile drzewo ma kona- 
rów, gałęzi, gałązek, a zatem i pąków kwia- 
towych i ile powinno wydać owoców. Jeśli 
pąków jest więcej niż potrzeba, przerywa 
się je. 

Chiny są bardzo ubogie w lasy i drzewa. 
Gdy drzewo wyrośnie, pielęgnuje się je i 
odnosi do niego z szacunkiem. My nie 
utrzymujemy drzew w ogrodach tak długo 
jak Chińczycy. Zwykle nie dłużej jak 30 lat. 
Poprzedniej zimy zmarzło nam 35 milionów 
drzew owocowych. Warto więc otoczyć 
lepszą opieką te drzewa, które w ogród- 


"kach pozostały. No i oczywiście trzeba też * 
sadzić nowe. 


_ AUGUSTYN MIKA 
> k Fot. autora 


Na zdjęciach: 


1. Chińska wioska w porze jesiennych zbiorów. Płaskie dachy domów służą do 


suszenia plonów 


2. Zebrane gruszki odmiany Pingo Li, złożone w pryzmy pod drzewami, szykuje 


się do sprzedaży 
3. Okazałe grusze liczyły sobie 130 lat 


ZIELONA POCZTA 


Mariusz Sobieszyński z Książego 
Dworu pyta o pielęgnację kawy donicz- 
kowej. Odpowiadam_w punktach. 

1. Kawa rośnie dobrze w próchniczej, 
lekko kwaśnej ziemi „do kwiatków”, 
" którą można zakupić w kwiaciarni. 


2. Nie ma żadnych sztywnych reguł co 


do częstotliwości podlewania kawy. 
Latem, gdy jest upał, trzeba podle- 
wać codziennie. Zimą wystarczy 2 
razy w tygodniu. Ziemia w doniczce 
powinna być wilgotna, nie wyschnię- 
ta, lecz i nie przelana. ć 


3. Gdy kawa rośnie, warto ją zasilać co 
2—4 tygodnie nawozami płynnymi do 

* -Kwiatów. Każdy nawóz Jest dobry. 
Gdy kawa nie rośnie (zimą), nawozić 
nie należy! a 

4. Kawę przesadzamy do większej do- 
niczki jeden raz w roku, na wiosnę. 

5. Kawa najlepiej rośnie w półcieniu. 
Nie znosi ostrego słońca! 

6. Nie szkodzi jeśli liście kawy dotykają 
ściany lub innego przedmiotu. 


(am) 


" KOLOROWE 
SŁOWA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
PO 


Analizator obu naszych konstruktorów 
jest już wykorzystywany w szeregu krajo- 
wych ośrodków dla. dzieci głuchych i nie- 

|. Powstał w 1984 roku, po pół 
roku przemyśleń i wstępnych prac kons- 
trukcyjnych. Objechał kawał świata, był 
bowiem prezentowany na wystawach w 
Pradze, Sofil, Krasnodarze, Dubaju, Kal- 
rze, Ammanie, a także w Szwajcarii. Zaś 
obaj jego konstruktorzy i wytwórcy po- 
większyli grono polskich rzemieślników 
nowej generacji. Czyli takich, którzy w 
swych niewielkich zakładach tworzą urzą- 
dzenia, jakich na świecie nie musimy się 


wstydzić... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


JAK 70 7 ZAJĄCAMI 
BYŁO. 


CZYLI ROZWIĄZANIE 
_ KONKURSU 
ŚWIĄTECZNEGO 


Na łąkę pierwszej strony świątecznego 
„Świata Młodych” Szarlota Pawel wypuściła za- 
jączki. Podobno było ich trzynaście. Rozkicały 
się po całej stronie: jeden wskoczył na stół, 
drugi przeciwnie — schował się pod stołem, 
trzeci jest w dziupli, a czwarty na gałęzi krza- 
"ko-drzewa, piątego przewróciła śmigusowa 
szpryca różowej farby. Szósty z siódmym wki- 
cały między wypieki świąteczne (jeden niesie 
mazurek, drugi poduszkę, aby okryć rosnące 
ciasto). Cztery zające są za płotem — nie 
uczestniczą w świątecznych przygotowaniach, 
ale są bardzo ciekawe, co się na łące dzieje 
(dwa podsadziły trzeciego, który relacjonuje im 
to, co zobaczył przez płot, a czwarty liczy, że 
się podkopie i przejdzie pod płotem). 

Dwunasty zając siedzi w nadrzecznych 
wierzbinach. Trzynasty udaje Kleksa, aby nie 
stać się łatwym łupem myśliwego, którego wy- 
patrzył na drugim brzegu rzeczki. 

| tak miało być... aż tu nagle pani Szarlota 
ze zdziwieniem zauważyła, że na jej rysunku 
jest. zając czternasty. Nieprzewidziany! Tego 
czternastego namalował struś na swojej pisan- 
ce. Trzeba go było uwzględnić w konkursowej 
rozgrywce. 

A więc ogłaszamy: 

na obrazku było czternaście zajęcy. Piętna- 
sty zając stanowił konkursowy kupon — nale- 
żało go przykleić do kartki z prawidłowym roz- 
wiązaniem. Kto tak uczynił, uczestniczył w lo- 
sowaniu nagród. 

Oto lista tych, którzy nagrody wylosowali: 
kalkulator — Paweł Piątkowski z Kłobucka 
zestawy książek MAW: 

Jakub Górnicki, Głogów 

Julita Hołub, Gołdap 

Katarzyna Kozyra, Tomaszów Lub. 

Arkadiusz Morel, Częstochowa 

Piotr Pastusiak, Świdnik 
Piotr Płużyński, Żyrardów 
Mariusz Prokop, Hrubieszów 
Robert Reczka, St. Dąbrowa 
Monika Stolarska, Kolin 
Michał Zając, Bytom 


Gratulacje! 


* Nieznajomy odziany był w strój, jaki noszą traperzy, ale tak- 
że | rolnicy: sukienne spodnie, drelichowa bluza — nic szcze- 
gólnego. Lecz jeden element tego stroju zadziwiał: obuwie! 
Ten obcy miał na nogach, zamiast mocnych, ciężkich butów, 
odpornych na wilgoć i suszę, na mróz i upał, z podeszwami 

? prawie nie do zdarcia — mokasyny! | jeszcze jeden szczegół 
rzucający się w oczy: cera. 
| „Metys albo Indianin" — pomyślał Grant. . 
— Czego szukasz? — zapytał. — Zmyliłeś drogę? Wioska 
jest tam — wskazał za siebie — prościutko jakbyś z łuku 
strzelił. Nazywa się Norris. Skąd znasz moje nazwisko? 

— Wszyscy je znają, ojcze Grant. 7 
Takie > wia było grubą przesadą. Stephena Granta 
znali mieszkańcy Norris i chyba nikt więcej, jako że dawni to- 
 warzysze łowów i wypraw rozbiegli się po świecie, a wielu już 
trafiło do krainy wiecznych łowów, oko wiąj nazywali czer- 
. ostatnią drogę każdego cz! B 

nakże słowa * wszyscy je znają” na sekundę przepełniły 


nieznajomy — czy możecie 


u — Zaczynam się zastanawiać, czy nie przerzucić się na paski. 


Tamten spojrzał nań uważnie, a potem powiedział kilka 
dziwnych dla Stephena słów: 

— Wy, ojcze Grant, byliście zawsze przyjacielem czerwono- 
skórych mężów. A wiecie, że nazwa „czerwonoskóry” zrodziła 
się na tej ziemi, bowiem wojownicy narodu Beothuk smarowa- 
li swoje ciała czerwoną glinką, by uchronić je od ukąszeń 


* owadów. 


Stephen wzruszył ramionami. ; 

— Słyszałem. Czy zatrzymałeś mnie po to, aby mi o tym 
powiedzieć? A może kpisz sobie? Nie mam czasu, czekają na 
mnie, więc mów szybko, o co chodzi. 

— Chodzi mi o to, żeby z wami spokojnie porozmawiać. 

— Może kiedy indziej, spieszę się. Zresztą... odprowadź 
mnie, pogadamy po drodze. Albo przyjdź jutro do Norris. Ła- 
two mnie tam znajdziesz. 

— Ta rozmowa zajmie sporo czasu, musimy ją odbyć w sa- 
motności, a do leśniczówki droga już niedaleka. 

„Mówi niby-z sensem, choć trudno pojąć o co mu chodzi” 
— pomyślał stary Ł Już nieco zniecierpliwiony, zwrócił się do 
nieznajomego: 

— Powiedz wreszcie, czego chcesz? 

— Dowiesz się później. Gdy pójdziesz ze mną. 


Stephen Grant był z natury spokojnym człowiekiem i nieła- 


two dawał się wyprowadzić z równowagi, tym razem jednak 


(stracił cierpliwość. » 


— Słuchaj, młody człowieku — odparł gniewnie. — Nigdzie 
z tobą nie pójdę, chyba że do leśniczówki, bo tam właśnie 


zmierzam. Jeśli nie chcesz bądź nie możesz nic więcej powie- 
dzieć, nie mów. Jeśli możesz, chodź ze mną teraz albo 
przyjdź do Norris. Bywaj! 


| stary traper odwrócił się, ale nim uczynił pierwszy krok, 
ciężka dłoń spoczęła na jego ramieniu zatrzymując go w mie- 
jscu. 

— Oszalałeś?! — krzyknął Grant i rozejrzał się dokoła. Nie- 
stety! Ani od strony Norris, ani od strony leśniczówki nikt nie 
nadchodził. 


Na okrzyk Granta nieznajomy nie odpowiedział krzykiem, 
nie zaklął, nie uderzył. Przeciwnie — cofnął dłoń ściskającą 
ramię trapera i odezwał się miękkim, prawie .proszącym to- 
nem: * . 

— Wybacz, ojcze Grant, nie mogę inaczej postąpić. Sprawa 
jest ważna, bardzo ważna, i to dla wielu ludzi. Bez waszej po- 
rady nie potrafimy jej rozwiązać... 


Usłyszawszy tak zadziwiającą odpowiedź traper ochłonął z 
gniewu i rzekł równie łagodnie, przyjacielsko: 

— Mój synu, powiedz, o co tu chodzi, bo nie mogę się poła- 
pać. Chętnie pomogę w dobrej sprawie, jeśli to leży w moich 
możliwościach. 


Cdn. 


* Kompania Zatoki Hudsona istnieje od 1670 r. 
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— Dzień dobry, ojcze! 6 

— Jak się masz, Noel. — Stephen wyjął z ust fajeczkę. — 
Piękny dzień mamy przed sobą. Wybieram się do leśniczówki, 
lecz nie wcześniej niż za cztery godziny. Lucia już się obudzi- 
ła? 

— Tak, ojcze. Przygotowuje śniadanie. > 

Raz jeszcze dokonali przeglądu stajni, zajrzeli do lamusa, | 
do stodoły. Kiedyś bowiem zdarzyło się, że zastali w niej śpią- 
cego trampa. Tego ranka wszystko jednak było w porządku. 

— Ojcze! Noel! — rozległo się na podwórzu. 

— dziemy! — odkrzyknął Noel. — Lucia jak zwykle się nie- 
cierpliwi — uśmiechnął się porozumiewawczo do teścia. || 


— I tak zaczął się dla Stephena Granta nowy dzień, jeden z 
najdziwniejszych w jego życiu, a może nawet w ogóle naj- 
dziwniejszy, mimo że stary traper z wielu pieców chleb jadał, 
niejeden kąt odwiedził i zdawało się, iż przeżył już wszystkie 
możliwe przygody. Te w lasach, te na prerii, te w obozowi- 
skach Indian i wśród koczujących nad spławnymi rzekami 
przewoźników Kompanii Zatoki Hudsona. Spółki handlowej, 
która, zdawałoby się, istniała tak dawno, jak sam kontynent 
północnoamerykański i której czasu powstania nikt już, poza 
historykami, nie pamiętał*. 

Wrócili do kuchni, a dalej wszystko przebiegało jak każdego 
innego dnia z wyjątkiem niedzieli. Po śniadaniu obrządzono 
konie i napojono krowy, by następnie zapędzić je na wygon na 
tyłach gospodarskich budynków. 

Około południa Stephen Grant wyruszył w drogę do leśni- 
czówki. Zapowiedział swój powrót dopiero przed zmierzchem, 
jako że roboty w gospodarstwie było mało. Orki i siewy już 
dawno zakończone, a kwiatami w ogródku zajmowała się Lu- 
cia, nie pozwalając nikomu wyręczać się w tej robocie. 

Stephen Grant opuścił dom i wolno pomaszerował szeroką 
wiejską drogą, raz po raz witany przez przechodzących lub 
stojących za opłotkami sąsiadów. Tak minął ostatnie zabudo- 
wania. Wiejska droga zmieniała się w polną — pas niskich, 
pogniecionych dwoma koleinami traw. Na lewo leżała bezkres- 
na, dzika łąka. Na.prawo — podobna łąka, lecz ograniczona w 
dali czarną ścianą boru. 

Stary traper nie spieszył się, bo i po co? Słońce przyjemnie 
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„Prasa-Książka-Ruch”, 
Agencja Wydawnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dział. Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały RSW  „Prasa-Książ- 
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W SKLEPIE filatelistycznym Mądrala kupuje zna- 
czek pocztowy o nominale 200 zł. Gdy sprzedawca 
wkłada znaczek do kopertki, Mądrala prosi nie- 
śmiało: 


— To ma być prezent, więc czy mógłby pan za- 
mazać cenę? 


Młodzieżowa 


* 


MILICJANT zatrzymuje na szosie p. Mądralową, 
prowadzącą samochód z nadmierną szybkością. 

— Czy pani wie, że jechała pani z szybkością 
120 kilometrów na godzinę? 

— Na godzinę?! — dziwi się pani Mądralowa. 
— Przecież ja wyjechałam z domu zaledwie pięt- 
naście minut temu... 


grzało, wiatr równie przyjemnie chłodził... W taki dzień, przy 
odrobinie szczęścia można było ujrzeć przemykające wśród 
traw czerwonożółte futro lisa z biało kropkowanym ogonem i 
czarnymi nogami. Chytry rabuś niejeden raz skradał się ku 
wsi, gdzie łatwiej porwać kurę, gęś czy indyka, niż w głębi bo- 
ru godzinami czatować na łup. 

Czas upływał, stary traper zbliżał się ku celowi swej węd- 
zi Czyż mógł przypuszczać, że tego celu dziś nie osiąg- 
nie 

Oto już wyraźnie widać krzaki i pierwsze drzewa lasu wrzy- 
nającego się głęboko w dziką łąkę. Zaraz za tym pasmem la- 
su ukaże się jeziorko, a na przeciwległym brzegu budynek 
leśniczówki. Stephenowi zdawało się, że Już słyszy poszczeki- 
wania psa uwiązanego przy budzie. Ale nie, to jakiś inny głos 
usłyszał nagle spomiędzy pierwszych drzew boru. 

— Witajcie, ojcze Grant. 

Zaskoczony, traper zatrzymał się. 

— Witaj — odpowiedział, a jednocześnie począł grzebać w 
pamięci, czy kiedykolwiek mógł spotkać tego człowieka, lecz 
pamięć tym razem chyba zawiodła. 

Kim jesteś? Nie przypominam sobie... 

Kim był nieznajomy, który tak niespodziewanie ukazał się 
na skraju lasu? Wyglądał na młodzika. Włosy opadały mu na 
ramiona. Takich włosów nie miał nikt w Norris, więc nie mógł 
lo być nikt z mieszkańców wsi. Wszystkich ich zresztą, od naj- 
młodszych do najstarszych, Grant znał. 

Dokończenie na str. 7 
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